W ;leżność, oczywiście w ciaśni jszym za- 
b. kresie bez wyraźnych zascbów.. mate- 
4 rjalnych, łetwo dysponowrnych. 


M mości”, dla większych terenów _gospo- 


| oaza 


3 Samadzielaość ekonomiczna 
i a zasoby pieniężeo. 


Jest to pewnik powszechnie ustalony, 
iż oparciem dla niezależności polity- 
cznej musi być jaknajdalej posunięta 
semowystarczalność, czyli niezale- 
żność gospodarczą, 

Ale prowadzenie samodzielnej poli- 
tyki gospodarczej dla pewnych grup 
"lub całych narodów, dane terytorjum, 
większe lub mniejsze, zamieszkujących, 
meżę być skutuczne jedynie wtedy, je- 
żeli jest ugruntowane na dostatecznych, 
dla tek poważnych zamierzeń, ZzAso- 
| bach materjałlnych, czyli kapitałach 
|( zbiorowych. 

" Zachodzi tu zupełna analogia z go- 
spodarką oddzieluej jednostki, gdzie 
również nie do pomyślenia jest nieza- 


~ Obliczenia kapitałów iatwo rozpo- 
| *rządzalaych, czyli jsk się to zwie w 
| języku technicznym (bankowym) „płyn= 


darki lub dla środowisk handlowo-prze- 
> mysłowych, nie jest rzeczą łatwą przy- 
' najmniej u nas, gdzie nie ma ścisłej 
rejestracji majątkowej. 

Pewnem, choć w ograniczonym za- 
krecie, oświedeniem tej kwestji będą 
grupowan a sprawo:dań rachunkowych, 
czyli bilansów, takich instytucji krajo- 
wych, które za cel swój mają ttały 
obrót pieniężny, to jest bznków, a 
przedewszystkiem banków akcyjnych. 

Próba takiego oświetlenie, w celu 
obliczenia zasobów: rozperządzelnych 
jednego działu gospodarki krajowej, bę” 
dzie podany niżej bilens. łączny wszy” 
stkichi warszawskich banków akcyjnych, 
w chwili dla tutejszego rynku , pienię- 
żnego najbardziej przełomowej, miano- 
wicie na l sierpnia 1915 r, t. j. na 
„kilka doi przed mającą nastąpić. okupa: 
cją niemiecką w Warszawie, t. j. już 
po ewakuacji z Warszawy rosyjskiego 

anku państwa, 

Takie od czasu do czasu robione 
zestawienia „bilansów łącznych” dają 
w pewnej mierze wskazania o rozmia- 
rach „płynpości* zasobów pieniężnych 
w danem środowisku lub caiem tery- 
torjum, które obejmuje taki bilans 
łączny. 

Łączny bilans wszystkich akcyjnych 
banków warszawskich z końcem lipca 
r. z. przedstawił się, jak następuje: 


AKTYWA. 

1, Kasa, rachunek prze- 

kazowy w Banku pań- 
stwa i monety zagr. - 19,233,130,25 

2, Weksle zdyskonto- 
wane 102,355,133.30 

3. Papiery procentowe 
własne 26,882,464.81 

4. Pożyczki na zastaw 
papierów publicz. 25,199,881.13 
5. Pożyczki na zastaw l 
weksli 1,195,379.82 
6. Kospendenci „Loro* 109,141,090:99 
1. Korespond. „Nostro* _ 16,638.455.31 

8, Weksle i frachty 
przyjęte do inkasa 13,240,856.41 
| 9, Wydatki bieżące 1,354,937.48 

10. Weksle protesto- 
wane 1,719,444.58 
11. Wydatki zwrotne 35,991.25 

12. Rachunki między- i 

| wydziałowe 30,553,004 81 
| 13, Ruchomości 276,240.11 

' 14. Koszta organizacji i 
| emisje nowych akcji 549,156.32 
„ 15, Nieruchomości 3,746.565.05 


Rubli 352,121,731,62 


SOSNOWIEC, czwartek dnia 26 października 1916 rozu. 
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LBl. 


Adres Redakcji i Administracji: 


PASSYWA. 


1. Kapitały zakładowe  52.509,000.— 
2. Kapitały zapasowe _ 15,659,706.56 
3. Kapitał specjalny re` 

zerwowy 1,057,054 13 
4. Rezerwa na pokry- 

jcie strat 278,172.03 
5, Pozostałość z zy- 

sków z r. 1914 5,873.46 
6. Fundusze kas prze- 

zorności 1,668, 544,47 
1. Wkłady i rachunki czę 

przekazowe 173,500,921.38 
8, Bank państwa 29,176,774 97 
9, Należności skarbowe 9,951.47 
10. Dywidenda niepo- 

daieśiona 402,912 41 
11. Weksle redyskonto- 

wene w B. P. 13,636 521 65 

12. Korespoónd, „Loro* 82 106.583 45 
13. Korespond. „Nostro*  '37,752,258.03 
14. Weęksie dó zajnka- 

sowania 1,201.875.67 
15, Przekazy do wypłaty 67,732.52 


16, Rachunki przejścio- 


we 3,959,418 07 
17. Procenty i prowizie 
pobrane 3,864,082.92 


18. Rachunki 
wydziałowe 


między 
35,273 398 43 


Rubii 352,121,731,62 
Kd Zostawiając wysuwanie wniosków 
z poszczególnych pozycji bilansu łącz 
nego do inej okazji, musimy tu je- 
dnekże zaznaczyć, że bilanse warsza- 
wskich banków skcvinych, biorąc ogól- 
nie na dzień i stycznia r. b. wykazują 
bardzo znaczny wzrost zapasów go- 
tówwowych, w porównaniu z okresem 
przelomowym — 
roku ubiegłego. 
Takie nadmiary gotowizny, leżące 
bez ruchu w skarbcach naszych ban- 
ków akcyjnych, są wyrazem z jednej 
strrony, zwężenia do minimum, zakresu 
obrotów handlowo - przemysłowych, z 
drugiej zaś strony, co należy tu podkre 
ślić, takie nadmiary gotowizny, ogólnie 
biorąc, muszą być wynikiem niezachwia- 
nego zaufania w tak ciężkich czasach, 
do własnych iastytucji finansowych," 
Powyższe zestawienie bilansowe 
byłoby jeszcze pełniejsze mianowicie 
obejmowałoby sytuację bankową całego 
Królestwa, gdyby dwa banki akcyjne 
z siedzibą centralną w Łodzi podawały, 
za przykładem banków warszawskich, 
nawet w okresie wojennym, stan swoich 
rachunków do publicznej wiadomości. 


„Kupiec”, J. F, 


końca miesiąca lipca 


Głos niemiecki 
w sprawie polskiej. 


„Miiache- 


Pod takim tytułem pisze 
ner Neuste Nachrichten” ; 

„Ani w mowie kanclerza, ani też w 
dyskusji, jaka się wywiązała na posie- 
dzeniu wydziału, nie napotykamy nic 
pewnego co do kwestji poiskiej, Wy- 
dzia wprawdzie obradował przy zam- 
kniętych drzwiach, nie wiemy więc, jakie 
tam podawano zapytania i odpowiedzi. 
Naród niemiecki jednakże wielki ma w 
tem interes, ażeby go wczas poinfor* 
mowano, jak rzeczy stoją co do roz- 
wiązania tejże kwestji, A iateres to 
nietylko polityczny, lecz także mili- 
tarnv. 

Przed niedawnym czasem obiegała 
pogłoska, nacechowana wielką pewno: 
ścią, że lada chwila nastąpi ostateczna 
decyzja w sprawie polskiej, a nawet i 
dzisiaj jeszcze opowiadają sobie w ko- 
łach zaufanych, że trudności zachodzą- 
ce wskutek odmiennych zapatrywań 
austro-węgierskich a niemieckich, są 
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Sosnowiec, ul. Dęblińska Nr. 7. 


już usunięte i że dzieło to w głównych 
zarysach należy uważać za dokonane. 
Byłcby to nader pocieszające, ale by- 
łoby jeszcze daleko więcej pocieszające, 
gdybyśmy raz nareszcie w tej sprawie 
dowiedzieli się czegoś pewniejszego. 


Mieczem niemieckim zdobyto Polskę 
i okupiono ofiarami krwi najdroższej. 
Przyrzekliśmy Polakom, że w jakieikol- 
wiek formie będzie zapewniona ich nie- 
podiegłość narodowa. I jakkolwiek w 
Niemczech nikt. nie wątpi, że to się 
stanie istotnie, to jednak nie t:zeba 
zapominać, że koalicja usilnie stara się 
o to, ażeby wzbudzić wśród Polaków 
nieufaość wobec nas. Odezuwa się to 


przy. czytaniu pism francuskich i an- 
gielskich. 
Dnia 11 października pomieściły 


owe pisma Obszerne artykuły, dowo- 
dzące szeroko, że Niemcy i Aastro We- 
gry właściwie dokonały podziału Polski 
pomiędzy siebie, czego dowodem za- 
prowadzenie oddzielnej  edministracji 
cywilnej i okupacji wojskowej, oraz że 
ani myślą ocoddanżu dobrowolnem swych 
zdobyczy. Zmianę w tym względzie 
może sprowadzić jedynie zwycięstwo 
koalicji. 

Polacy myślący, oczywiście, nie u- 
wierzą tym głosom - syrenim, . wiedząc, 
że mogą nas polegać. Wszelako nie 
wszyscy mieszkańcy Polski są  myślą- 
4 PIEŃ 1 Hg 
cymi politykami i stąd pokasa ta -mo- 
rze wywrzeć wpływ na pewne koła 
rozczarowane, ponieważ dotąd nie po- 
wiedziano nic pewnego o przyszłości 
ich kraju. I dopóki to nie nastąpi, nie 
możemy też liczyć w tej walce świa- 
towej na silną pomoc ze strony Pola- 
ków, Wstrzymuje ich do tego obawa, 
abyśmy ich nie zawiedli. "Obawa to, 
naturalnie, nieusprawiedliwiona, rzecz 
ma się bowiem przeciwnie, ale właśnie 
dlatego byłby czas, ażeby „uchylono 
wreszcie zasłony zakrywającej tę ta 
jemnicę, 


Politycznie mamy w tem jak naj 
większy interes, ażeby usamodzielnić 
Słowien zachodnich, usposobionych wro= 
go dla ortodcksyjnego panslawizmu i 
uczynić z nich tamę przeciwko nawale 
rosyjskiej. Militarnie zaś dzisiej, jak i 
w przyszłości, przydałaby nam się 
bardzo pomoc narodu polskiego i sil- 
nego systemu fortecznego przeciwko 
Rosji. Wiedzą o tem dobrze nasi wro- 


gowie, i dlatego beustannie starają się 
ku czemu 


siać mievfaość w Polsce, 
nietylko służą im, jako agenci, nieli- 
czni Polacy rusofilscy, ale także wy- 
sterano się o pomocaików neutralnych. 


Nie ulega również wątpliwości, że 
w Paryżu i Londynie starają się jak 
najusilniej o to, ażeby uzyskać od ca- 
ra przyrzeczenie, i to jasno określone, 
co do przyszłości Polski, Oczywiście 
nie chodzi ebsolutnie o to, czy później 
dotrzyma on swego przyrzeczenia. 
Skoroby zaś takie przyrzeczenie na- 
stąpiło teraz, przypuszczają, że wy- 
warłoby ono wrażenie jak najlepsze 
w Polsce kongresowej, a byłoby bardzo 
nieprzyjemne dla Niemiec i Austrii. 


Z tych więc względów byłoby bar- 
dzo na miejscu, gdyby jak najprędzej z 
Berlina i Wiedaia odezwano się do 


Polaków, ażebyśmy wiedzieli, i oni i 


my, jaki los ich czeka w przyszłości, 
Będzie to los dla nich przyjemny, a 
zatem nie należy zwlekać z uwiado- 
mieniem ich o tem”, 

Tyle organ monachijski.  Rozumne 
jego wywody powinny oczywiście każ- 
demu przemówić do przekonania. 


Procesja błagalna. 


Glos Narodu* opisuje procesję bła- 
gelną w Wiedniu: ; 
Ruch wielkomiejski niechętnie re- 
zyguuje ze swych ;praw na rzecz jā- 
kichkolwiek obchodów. Wiedeń uważa 
swą Ringstrasse i ulice śródmieścia za 
tak nietykalne, że tylko wyjątkowo po- 
zwala je zamknąć dla ruchu kołowego 
i pieszego. Stąd obchody kościelne w 
śródmieściu nie wychylają się zwykle 
po za mur kościelny, a i orszaki po- 
grzebowe dążą w Wiedniu ku cmen- 
tarzowi zazwyczaj drogą boczną, z 
czybkością' przestrzeganą w kraju na- 
szym chyba przy pogrzebach niekato- 

lickich, 

A jednsk już po raz trzeci od chwili 
wybuchu wojny przesunęła się przez 
śródmieście wiedeńskie procesja o ty- 
pie w czasach przedwojennych niezna” 
nym, Przed wojuą Wiedeń rok rocznie 
oglądał w dzień Bożego cieła porywa- 
jący przepychem pochód, „w którym 
przy odgłosie muzyki, wśród szpaleru 
wojska, cesarz w otoczeniu dworu i 
najwyższych dostojników z Burgu po- 
dążał do tumu św, Szczepana. Ta tra- 
dycyjna procesja obok rzeszy wiernych, 
nęciła zazwyczaj widzów niekatoliekich, 
żydaych napoić oczy. widokiem muudu- 
rów lśniących tysiącem barw i kapią- 
cych od. złota. 

Wiedeń:ka  Riogstrasse widziała 
także wspaniałą procesję w dniac 
Kongresu Euchsrystycznego, a w latach ` 
wojennych również zapoznała się z tym 
prawdziwym duchem katolickim, który 
zrzesza tysiące wieraych i każe im, w 
myśl wezwania Namiestaike Chrystu- 
sowego, zanieść do Boga wspólne mo- 
diy o pokój. . 

niedzielę ubiegłą zebrali się kate- 
licy wiedeńscy koło Votivkirche i od- 
mawiając głośno modły pudążali w pro- 
cesji do tumu św. Szczepana. Pochó 
zaczynały sodalicje pań i dziewcząt, 
rozmaite stowarzyszenia kobiece i za- 
kony żeńskie, Z modlitwą na ustach 
przesunęły się szeregi niewieście koło 
ratusze, a potem przez Ringstrasse po- 
dążały na plac „Am Hof* i okoliły 
wzniesiony tam ołtarz, przy którym 
Biskup-sufragan dr. Pfluger odprawić 
miał nabożeństwo, Na grupy „męskie” 
cywilnych złożył się wiek podeszły 
i młodzież dorastająca, gdyż przedsta- 
wicieli wieku męskiego dojrzałego mniej 
możaa było w procesji odszukać. Nic 
dziwnego, wszak żywot katolicki od 
służby w polu się nie uchyla. Nato- 
miast w bardzo licznej grupie żołnierzy 
czynnych, ozdrowi:ńców i lekko ran- 
nych rozróżnić można było i wiek mło. 
dzieńczy i wiek dojrzały i głowy przy- 
prószone siwizną. całej procesji 
grupa ta bezwątpienia najsilniejsze 
czyniła wreżenie. Złożyły się na nią 
wszystkie narodowości, zamicszkujące 
monarchię austrjacko - węgierską, nie 
brakło mundurów legionów polskich, 
a przyłączył się i mundur niemiecki, 
A niejeden z tych mundurów zdradzał 
wyraźne ślady pobytu w okopach. 
Widok tych ludzi, którzy już w ogniu 
stali, a teraz szeptali 
mówił wiele... 

Za żołnierzami szli księża z naj- 
rozmiaitszych zakonów, w komży i þí- 
recie, Czterech ojców karmelitów nio- 
sło obraz cudowny Matki Boskiej, za 
którym postępował kardynał książę 
Arcybiskup dr. PiffL 
dworu, postępujących w procesji, znaj- 
dowała się również żona arcyksięcia 
Karola Stefana, arcyksiężna Marja Te- 
rezja, Po przybyciu do tumu św. 
Szczepana, 
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dr. Piffl rozpoczął modły. 
Litanię loretańską, modlitwę Benedykta 
XV, o pokój, a w końcu zaintował 
„Tantum ergo". Udzieleniem błogosła- 
wieństwa zakończyła się uroczysta 
procesja błagalna, w której wzięło 
udział przeszło 25,000 osób. 


l widowni wydarzeń 


Komunikat niemiecki. 


BERLIN. (BTW). Urzędowo do- 
noszą dnia 24 października, 


Wschodni teren walk: 


Front wojsk generała-ieldmarszałka 
Księcia Leopolda Bawarskiego: 
Od morza aż do Karpat nie było 

maa szczególniejszych wypad: 

ów. 


Po zaciętej walce zajęto Medi- 
dżie i Rasowa. 

Ogółem zabraliśmy do niewoli 
wy te tych, których podawaliśmy 
21 b. m, 75 oficerów 6,693 szere- 
RZ i zdobyliśmy 1 chorągiew 

2 karasiny maszynowe, 12 dział i1 
miotacz min 

Krwawe straty Rumunów i szyb 
ko sprowadzonych posiłków rosyj- 
skich są ciężkie. 


Front wojsk generała-kawalerji 
arcyksięcia Karola. 


Na południe od Kronstadtu (Bras- 
so wojska niemieckie i austrjacko. 
węgierskiezajęły wczoraj w zaciętej 
walce Predeal. W ręce nasze do- 
stało się 600 jeńców, 

Przy południowem wyjściu prze- 
łęczy Czerwonej Wierzy przełamano 
w ostatnich dniach opór rumuński, 


Zachodni teren walk: 


Grupa wojsk następcy tronu 
Rupprechta; 


Również jak dzień 22 październi- 
ka był też i 23 październik dniem 
walki o jaknajwiększem wytężeniu 
sil. Ażeby przełamać się za każdą 
cenę, wykonywali Anglicy i Francu- 
zi w dalszym ciągu swe ataki z 
wielką siłą. Mimo skierowania ca- 

ch mas wojska ponieśli oni ciężką 
klęskę na północ od Sommy. Wedle 
doniesień z irontu leżą zwłaszcza 
na zachćd od Le Transloy całe sze- 
regi zabitych jeden na drugim. Woj- 
ska nasze trzymały się nadzwyczaj 
dzielnie. 

Odznaczyły się zwłaszcza 64 pułk 
piechoty brandenburskiej, 92 pułk 


W cc 


„Ochrana“ prawomyślaości. 


(Kartka z dziejów cenzury rosyjskiejj, 


— -— 


L 


Wolność prasy gwarantowana przez 
Konstytucję Królestwa Kongresowego 
nigdy właściwie nie była w zaborze 
rosyjskim dotrzymaną, Już bowiem w 
drugiej połowie 1816 r. a więc przed 
stu laty, z rozkazu carewicza Konstan- 
więziono bez procesu i wyroku 
sądowego wielu pisarzów i wydawców 
za rozmaite publikacje, w których do- 
patrzono:się jakiegoś nieprawomyślaego 
zwrotu, chociażby nawet nieśmiałej alu- 
z;i politycznej, Dotyczyło to zarówno 
prasy jak i sceny, Wszak ulubiony ko- 
mik teatru Narodowego, a zarazem re- 
daktor satyrycznego czasopisma . „Mo- 
mus” Alojzy Żółkowski, nieraz był ska- 
zywany na kozę administracyjną, za 
dowcipne dodatki wygłaszane na scenie 


lub słynne kalambury zamieszczane w 


„Momusie”, Między innemi musiał on 
odsiedzieć kilkotygodniowy areszt z po- 
wodu takiego niewinnego dowcipu po- 
litycznego, jakim był kalambur: „Głupia 

olska bez poznania”. Kiedy zaś 
powrócił Żółkowski z posłuchania u care 
wicza w Belwederze, gdzie mu zagro- 
żono porcją kijów, puścił następujące 
bon mol, które kursowało po całej War: 


/ szawie: 


„Za Poznań obiecano nam Kijów". 
_ Niezależnie zaś od tych: policyjno- 


administracyjnych represji względem 


piechoty reńskiej i pułki bawarskie 
115 

Na południe od Sommy nie mógł się 
rozwinć w naszym ogniu niszczącym 
przygotowany atak francuski w od- 
cinky Ablsncourt — Chaulnes. 


Grupa wojsk niemieckiego 
Następcy Tronu. 
Niedrzyjaciel chciał wesprzeć 
swe atski nad Sammą atakami pod 
Verdun. Pozycje nasza na wscho- 
daim brzegu Mozy znajdowały się 
w gwałtownym ogniu artyleryjskim, 
Piechotę nieprzyjacielską powstrzy- 
mano w swych rowach naszym ener- 
gicznym ogniem działowym. Udare- 
mniono więc próby ataku. 


Bałkański teren walk. 


Grupa wojsk geerała marszałka pol- 
nego v. Mackensena: 


Ścigając energicznie cofających 
się przed prawem skrzydłem nie- 
przyjacela, konnica sprzymierzeń- 
ców dotarła do okolicy Caramurak. 


Pierwszy generał kwatermistrz 
v. LUDENDORFF. 


Czynność lotników. 


BERLIN, 24 października. (B T. 
W.) Jeden z naszych hydroplanów 
bombardował 23 b m. przed połu 
dniem port i dworzec w Margale 
pizy ujściu Tamizy. 

Po południu tego samego dnia 
dwa hydroplany niemieckie stako- 
wały przy wybrzeżu ilandryjskiem 
ponad morzem eskadrę latawców 
nieprzyjacielskich, składającą się z 
3 hydroplanów i 2 zwykłych lataw- 
ców bojowych i po zaciętej walce 
napowietrznej zmusiły je do ucie- 
czki, Podczas walk zestrzelono jeden 
hydroplan nieprzyjacielski, Pilot Me. 
yer Karol zestrzelił w walce napo- 
wietrznej z hydroplanu swój 4 hy- 
droplan nieprzyjacielski. Po niediu- 
gim czasie powróciły samoloty nie 
przyjacielskie, zasilone 6 innemi. 

śm naszych zaatakowało je i zmu- 
siło do ucieczki. 


Szef sztabu admiralskiego. 


Król Konstanty przygotowuje sią 


do wyjazdu, 


GENEWA. 24 go październii a. 
(BTW). „Matin“ otrzymuje z Aten 
zawiadomienie treści następującej: 


Król Konstanty zaczął nagle zmie- | 


niać swoje plany. Postanowił on o- | 


słowa publicznego, uczyniono niebawem 
z inicjatywy Nowosilcowa jawny gwałt 
przeciw konstytucji, ustanawiaiąc cen- 
zurę prewencyjną dla wszystkich wy- 
dawnictw perjodycznych i książek, Or- 
ganizatorem tego pierwszego biurokra - 
tycznego instytutu, nakładającego ka- 
gańce na polskie słowo drukowane, był 
niestety Polak, osławionej pamięci Ka- 
lasanty Szaniawski. Jego więc należy 
uważać jako pierwszego faktycznego 
twórcę tej strasznej „ochrany* nad my- 
śląi duszą polską, jaką stanowiła przez 
całe niemal stulecie, cenzura rządowa 
w Królestwie Polskiem. 


Oczywiście, że po Powstaniu Li- 
stopadowem więzy jej zostały jeszcze 
bardziej zacieśnione, nad czem czuwał 
satrepa Mikołajewski, namiestnik ksią- 
żę Paskiewicz, Na cenzorów czaso- 
pism i książek jako urzędników pań- 
stwowych, powołano wówczas jeszcze 
samych Polaków Byli wśród nich i 
znani firmowi literaci polscy, jak: np.: 
Tomasz Dziekoński, Leon Rogalski i 
Franciszek Maksymiljan Sobięszczański: 
Cenzorowie ci, podlegali tak ścisłej i 
surowej istrukcji, że nie ważyli się ni- 
gdy na jakąkolwiek koncesję dla śmiel- 
szego słowa drukowenego, zwłaszcza 
gdy chodziło o idee wolnościowe cho- 
ciażby odlegiych spraw i społeczeństw, 
nie związanych niczem ze stosunkami 
miejscowemi, > 

W tępieniu przez cenzurę pewnych 
zwrotów i wyrażeń, dochodzono nieraz 
aż do kompromitujących śmieszności, 
Między innemi istniał okólnik Paskie- 


wicza, aby wykreślać ze szpalt dzien- | 


KURJER ZAGŁĘBIA czwartek dnia 26 października 1916 roku. 


Odmówił ! piechoty rez. brunświckiej, 29 pułk | puścić stolicę i o zamiarze swym ! coby zniweczyło wszystkie plany angiel- 


powiadomił już po raz wtóry Lam- 
brosa. Lambros napróżno starał się 
odwieść króla od tego planu i po 
dłuższej konferencji w Tatoi, po- 
wrócił pospiesznie do Aten, gdzie 
odbył konierencję ze Skuludisem, 
Gunarisem i Dragumisem, najlepszy- 
mi przyjaciołmi króla. Udali się o- 
ni natychmiast do Tatoi i prosili 
$o na wszystko, aby nie postanawiał 
rzeczy, będących w kontraście z 
jego własnemi interesami. Król u- 
legając argumentacji swoich przyja- 
ciół, zgodził się na odroczenie swe- 
go wyjazdu. W pałacu królewskim 
panuje wielkie podniecenie. Jest 
powszechnie wiadomo, że król i 
królowa kazali spakować wszystkie 
najwartościowsze rzeczy swoje i że 
są gotowi do wyjazdu z Grecji. 
nocy z dnia 18 na 19 października 
panował wielki ruch w pałacu. Sa 
mochody i wozy krążyły ustawicznie 
pomiędzy Atenami a letnią rezy- 
dencją królewską w Tatoi, Wszystką 
służbę królewską zwołano do palacu 
i dano jej do zrozumienia, że może 
być uwolniona. 


Położenie w Grecji. 


SOLUN, 24 października. (BT W.) 

Rząd prowizoryczny postanowił 
zmobilizować roczniki 1913 i 1914 
w Nowej Macedonii na Krecie ina 
wyspach archipelagu. Prócz tego 
zwoła się rekrutów rocznika 1916. 
Ruch marodowy w Tessalii rozszerza 
się pomału mimo teoryzmu rezerwi- 
stów i gunaristów. Zwolennicy Ve- 
nizelosa mają w tej prowincji nie 
wątpliwie większość. 


Niehezpieczae położenie Rumanii. 
HAGA, 24 października, (BTW). 


Pisma angielskie uznają w zupełności 
niebezpieczeństwo, jakie zagraża dzi- 
siaj egzystencji Rumunii i nawołują do 
podjęcia energiczniejszej akcji na in- 
mych frontach, eby ulżyć armii rumuń- 
skiej na wschodzie, Główny nacisk na 
państwa centralne mogą zdaniem pism 
angielskich wywrzeć armia rosyjska i 
armia włoska. Akcja Sarraila nie pod- 
jęta jeszcze w wielkim stylu, powinaa 
rozwinąć się jaknajprędzej i z taką ener- 
gia, żeby nieprzyjaciel zaczął to od- 
czuwać i był zniewolony do wycofa- 
nia swych olbrzymich sił, skierowanych 
przeciwko Rumunom, Należy zrozumieć, 
jak wielką rolę odgrywa Rumunia wo- 
góle w całej kampanii bałkańskiej, po- 
mijając już zupełnie stronę uczuciową. 

ajęcie Rumunii dałcby Niemcom 
możność wyczerpywania cystern pafcia- 
nych i korzystania z płodów rolnych, 


ników wyraz „niewolaik”, gdyż to mo- 
że stanowić niepożądany dwuznacznik 
wobec nurtujących w społeczeństwie 
prądów patryotyzmu narodowego. Kie- 
dy więc autor jakiegoś artykułu dy- 
daktyczno etycznego użył wyrażenia 
„niewolnik swoich namiętności” cenzor 
zamienił „niewolnika” na... „murzyna*, 
Monstrualne to curiosum „murzyn awo- 
ich aumiętności” zostało uwiecznione w 
jednym z roczników „Gazety ar- 
szawskiej”, 

Jeszcze większe curiosum z epoki 
cenzury Mikołajewskiej, stanowi prze- 
kład polski znanego dzieła Thiersa p. 
t. „Historja Konsułatu i Cesarstwa we 
Francji". Zawiera ono bowiem sążni- 
ste, nieraz całostronicowe przypiski do 
tych ustępów. w których historyk fran- 
cuski zgodnie z prawdą opisuje wygra- 
ne batalje Napoleona z wojskami ro- 
syjskiemi. Otóż na druk tego dzieła 
w przekładzie polskim cenzura zezwo- 
liła tylko pod warunkiem zamieszcze 
nia owych przypisków, zaprzeczającvch 
kategorycznie a z naiwną efrontezją 
każdej klęsce poniesionej przez Rosjan, 


A jednak, mimo te wszystkie ostro- 
żności i najbardziej wyrafinowane szv- 
kany, ośmieszające ówczesną cenzurę, 
udawało się niekiedy tym i owym pi: 
sarzom, a zwłaszcza poetom, przemy- 
cić jakąś kontrabandę, twórczej myśli 
patrjotycznej, której istotny sens uszedł 
uwagi argusów cenzuralnych, został je- 
dnak przez ogół czytelników doskonale 
pojęty, Tak było z wielu bajkami An- 
toniego Góreckiego, z„Zimą” Antoniego 
Czajkowskiego, a zwłaszcza z  „Fary- 


KP" g 


Cesarzowa niemiecka oddała na cel 


| sem” Balińskiego, w którym poeta u- 


kraju naszym, pragniemy w- dalszym 
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skie zablokowania Niemiec w chwi 
gdy blokada ta daje im się teraz juź 
na dobre odczuwać. Gdyby wojska 
centralne zajęły istotnie całe niziny Du- 
naju, bardzo żyzne i urodzajne, wojna 
zostałaby przez to znowu znacznie 
przedłużona, Niemcy potrzebują jakie- 
goś efektu, któryby podziałał na ze- 
wnątrz, a efekt taki mogą osiągnąć przez 
zajęcie Rumunii, Wszystko wskazuje 
na to, że plan taki mają na myśli i że 
chcą go urzeczywistnić, 


- Hastępca Stuergkha, 


WIEDEŃ, 24 października. (WAT.), |. 
Dopiero po pogrzebie hr. Sturgkha ce- 
sarz przyjmie ministrów, i wówczas 
dopiero nastąpi decyzja co do następ- 
stwa na stanowisku prezesa ministrów. | 
Do tego czasu sprawy należące do za- | 
kresu prezesa ministrów, prowadzić bę- | 
dzie książę Konrad Hohenlohe, który | 
świeżo powrócił z urlopu. 


Prasa zagraniczna o zamordowaniu 
Śliirgkha. 


Prasa szwarcajska pisze o zamor- 
dowaniu hrabiego Stürgkha, że cho- 
dzi tu o czyn fanatyka, albo idjoty. 
Czyn ten niema żadnego wpływu na 
losy Austrji. | + 

Prasa francuska pisze w sprawie 
morderstwa bardzo wstrzemięźliwie. 
Jest ona zdania, że śmierć hrabiego 
Stiirgkhha nic będzie miała żadnych 
pol tycznych następstw, wierzy je- 
dnak, że -amach ma przeważnie po- 
lityczny charakter. 


Straty norweskie w okrętach. 


CHRYSTJANIA, 24 października | 
(BTW.). Ogólne straty w okrętach w 
październiku wynoszą dotąd 18 paro- 
wców o pojemności razem 22,373 tono 
brutto. Suma zabezpieczenia wynosi 
15,035,000 koron. 


Dar cesarzowej. 


BERLIN: 24 października, (BTW.). 
wojenny wielką ilość biżuterji _wyso- 
kiej wartości, pomiędzy tem ciężkie 
złote łańcuchy, bransoletki, broszki i 
pierścienie, 


Nowe ofiary morza, 


AMSTERDAM, 24-go października. 
(BTW.). Wedle de peszy Reutera z 
Londyau zatonął parowiec holenderski 
Fortuna”, 10 marynarzy wyratował 
okręt patroli Zachodzi obawa, że ka- | 
pitan i 15 osób utonęła, 


wydatnił najgorętszą miłość Ojczyzny 
i udręczonych przez huragan pustynny 
jej synów — Farysów żrywających się 
z gnuśnego bytu do czynu idealnego. 
Oczywiście, że utwory wielkich wie- 
szczów naszych, jak Mickiewicza, Kra- 
sińskiego i Słowackiego, nie mogły być 


w owej epoce drukowane, a nawet na- | 


zwiska twórców, jako rewolucyjnych e- 
migrantów, były starannie z wszelkich 
wzmianek dziennikarskich, przez cen- 
zurę wykreślane, Dopiero po wstą- 
pieniu na tron Aleksandra II go, księ” 
garz warszawski Merzbacb, w drodze 
usilnych starań w Petersburgu, uzyskał 
pozwolenie na pierwsze w zaborze ro- 
syjskim wydanie zbiorowe, rozumie się 
nie wszystkich utworów, Adama Mi- 
ckiewicza. Nazwisko Juljusza Słowa- 
ckiego znajdowało się na czarnej liście 
cenzury warszawskiej, zwłaszcza tea- 
tralnej, jeszcze w pierwszych latach 
bieżącego stulecia, gdyż na afiszach 
zapowiadających „Mazepę” lub „Marję ; 
Stuart” wolno było zamieścić tylko ini- | 
cjały autora J. S$, i 
Ograniczając się na tym treściwym 
wstępie z dziejów cenzury rosyjskiej w 


ciągu skreślić obszerniejszy wspominek 
z funkcjonowania w minionem półwie- 
czu tego strasznego, a dławiącego nas 
aparatu biurokratycznego, jakim był t, 
zw, „Komitet cenzury warszawskiej”, 


zaś od listopada 1905 r. noszący oficjalne 
miano „Komitetu do spraw prasowych”. 


Ezternus, 


Dyrekcja holenderskiego towarzy - 
stwa okrętowego otrzymała wiadomość, 
że parowiec najechał w pobliżu Northa 
na minę i zetonął. 

LONDYN, 23 października, (BTW .). 
| „Lloyds* depeszuje, że zatopiono paro" 
wiec duński .Hebe“ a parowiec angiel- 
ski „Cabatis* zatonął. 


Echa zamachu 
| na hr. Sturgkha. 
| ` Głos „Norddeutsch Algemeine Zig.“. 


„Nordd, All. Zeitung“ pisze: 
Sr „Wiadomość o budzącej wstręt zbro- 
dni, której of:arą padł austrjacki pre- 
es ministrów hr. Stürgkh, będzie przy- 
ta w Niemczech z głębokiem wzru- 
 szeniem, 
W ciężkich czasach zgasły mąż sta- 
nu który od r. 1911 prowadził sprawy 
| Cislitawii, podjął się z ofiamnem poczu- 
ciem obowiązku rozwiązania wielkich 
zadań, które narzuciła mu wojna, 
"Jeżeli podczas walki narodów u- 
_ milkły przeciwieństwa narodowościowe, 
_ nad któremi zapanowała troska o wspól- 
ną ojczyznę oraz wierność czci odnemu 
_ nosicielowi korony, to jednak dużo by- 
| ło poważnych zagadnień, które rozwią- 
zač musiał rząd Austrji wśród skutków 
x wojny światowej. 

". Przedewszystkiem trzeba było prze- 
Ą zwyciężyć trudności w stosunkach eko- 
/ nomicznych, które w Austrji, tak samo 
| Jak we wszystkich krajach, dotkniętych 
> Przez wojnę, doznały głęboko sięgają- 
cego przekształcenia. - Te trudności 
wyrikły z narzucającą się konieczno- 
ścią z całkowitego przewrotu produkcji 
w wymianie towarów. 

Jeżeli Sitrgkh w latach swego mi- 
 aterstwa przed wojną musiał walczyć 
z pewnemi przeciwieństwami, jeżeli po- 
à ay na jego zmierzające do zaprowa- 

—rema pokoju wewnętrznego były po- 
dzielone to spokojnie rozważająca opi- 
Mia publiczna Austrji nie potrafi mu 
 O©dmówić swego uznania w tem, że w 

ardzo znacznym stopniu w granicach 
możliwcści odpowiedział wymaganiom 
Czasu wojennego w kierunku zaspoko- 
enia potrzeb. 
|. Boleśnie odczuwamy tak przedwcze- 

„Sny skon austrjackiego męża stanu i 
wyrażamy sprzymierzonej monarchii 
gorętsze współczucie. 


Z „Voss, Ztn$g,”. 


„Wossische Ztg.* przypomina, że hr, 
tiirgkh na początku swej karjery dy- 
omatycznej, walczył zawzięcie w sze- 
= stronnictwa niemieckiego w sej- 
ie krajowym swej rodzinnej Styrji, a 
lastępnie w parlamencie austrjackim 
Przeciw słowienizacji i romanizacji swej 
Prowincji. W głośnej swego czasu spra- 
e zesłowianizówania gimnazjum w 
ylei, znalazł się wówczas przeciw ga- 
i Windischgraetz'a sprzyja- 
ącego tej sprawie. Później był również 
po gabinetu hr. Badeniego, 

y walczył tak zawzięcie z ówcze- 
tną opozycją niemiecką w parlamencie, 
Wówczas też należał hr. Stürgkh do 
angi wybitnych niemców, z których 
|] Ona wyszła myśl skupienia z parlamen- 
d | austrjackim wszystkich niemców, 

ez względu do jakiego nateżą stron- 
Alctwa i utworzenia niemieckiej grupy 


4 


Zachodni teren walk. 


Żołnierze angielscy przenoszą miny do magazynów, krytych 
w zieini, 


obrony w izbie reprezentacyjnej. Myśl 
ta częściowo przyszła do skutku. 


Dr. Fryderyk Adler. 


Na podstawie informacji z Wiedaia, 
berliński „Tageblatt* w następujący 
sposób kreśli obraz sprawcy zamachu 
na hr. Stuergkha: 

Wysoki, smukły mężczyzna, z bar- 
dzo bladą twarzą, ocienioną rzednie- 
jącym ryżawv-blond włosem. Na oczach 
okulary. Czyni wrażenie człowieka, 
który życie spędził w zemknięciu i 
wśród książek. Takie wrażenie czyni 
Dr. Fryderyk Adler, Jest on synem 
najstarszym D-ra. Wiktora Adlera, je- 
dnego z kierowników niemiecko-austrja- 
ckiej partji socjalistycznej, człowieka 
bardzo poważnego, znanego z rozumu 
i wiedzy, a zarazem z wymowy, cie- 
SEA się przytem ogólnem uznaniem. 
D r Wiktor Adler był początkowo le- 
karzem, a słynny aljaniata, dr. Meylert 
wyraził się o jego djagnozach aljeni- 
stycznych, jako o sądach „klasycznych”, 
Syn poświęcił się studjom nad fizyką - 

osiada dyplom doktora tego wydziału. 
Pios długie lata przebywał dr, Fry- 
deryk Adler w Zurychu, Czynność je- 
go dzieliła aię pomiędzy gorliwe studja 
w laboratorjach Wszechnicy tamtejszej, 
a pracą redakcyjną pisma socjalisty- 
tznego „Volksrecht“ („Prawo ludu”), Po 
zwycięstwie prawa  ogólao-wyborczego 
w Austrji powrócił przed 6 lsty do 
Wiednia i był tu czynnym w sekreta- 
rjacie stronnictwa socjalistycznego. Pu- 
blicznie nie występował, nie był mówcą 
i wogóle nie wiele o nim słyszano, 


Dopiero podczas wojny da się po- 
znać szerszym kołom. Nawiasowo mó- 
wiąc, brat jego młodszy Karol, znajduje 
się w szeregach. Dr. Otton Bauer, 
młody polityk, w osobie którego ojciec 
Adlera widział przyszłość socjalizmu w 
Austeji, sekretarz frakcyjny i jako taki 
wywierający szeroki wpływ w Austrji, 
autor wielu znanych dzie! z zakresu po- 
litycznego, udał się również na front, 
w randze porucznika i został wzięty do 
niewoli, a obecnie jako jeniec wojenny, 
internowany jest w Syberji Wschodniej. 
Wobec tego redakcja miesięcznika 

„Kampf”, na której czele stał Bauer, 
przeszła do rąk Fryderyka Adlera, Od 
tej pory pismo to nabrało silniejszego 
charakteru niemieck ego, Stronnictwo 
socjalistyczne w Austrji nie znalazło 
sią wobec zagadnienia, które zawisło 
nad socjalizmem w Niemczech z tego 
powodu, ponieważ parlament austrjacki 
nie brał udziału w kwestjach wojennych. 
Rozprawy w prasie toczyły sia na te- 
mat stanowiska, jakie ma zająć socja- 
lizm niemiecki, W tych okolicznościach 
„Kampf“ zajął stanowisko przeciwne 
większości niemieckiej parlamentu. 

Stronnictwo austrjackie odbyło kilka 
konferencji, a na ostatniej wszystkie 
głosy, prócz 15, oświadczyły się za 
działalnością i postawą partyjną dr. 
Wiktora Adlera, Na czele tej maiej- 
szości 15 głosów stanął dr. Fryderyk 
Adler. Jeszcze w ostatnim numerze 
„Kampf“ występuje ostra przeciw nie- 
mieckiemu stronnictwa.. “artykule 
nie brak ostrych napaści przeciw stron- 
nictwu temu i i | przeciw jego przywódz- 
twu.. PEAR Sza „Ji 
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W ślad zatem wiedeńska „Arbeiter 
Ztg.* wyraziła się o tych artykułach, 
jako o szkodliwych zwsadach  partyj- 
nych i ostro je gromiła. Zbija wywody 
w „Kampf”, nazywając niektóre wyrze- 
czenia, jak „bezmyślność'”, ,„despotycz- 
ność” i t. d. niesłusznemi, 

Ta walka na pióra pomiędzy ojcem 
a synem była może pośrednią przyczy- 
ną zamachu, jakkolwiek- bezpośrednia 
przyczyna nie zostsła ujawniona, W ka- 
żdym razie czyn po ełniony przez syna 
musi być dla d ra Wiktora Adlera bar- 
dzo bolesnym ciosem. 


Narady w sprawach żywnościowych. 


„Voss, Ztng” pisze: 

Ogólne położenie żywnościowe, a 
w szczególności kwestja zaopatrzenia 
na żimę szerokich mas w kartofle jest 
przedmiotem narady, zwołanej przez 
prezesa wojennego urzędu żywnościo- 
wego, v, Batockiego, 

Na naradę zjechali się ministrowie 
poszczególnych państw Rzeszy, Posie- 
dzenie odbywa się w parlainencie, Na- 
razie przewodniczy p. V. Batocki 

Obrady mają charakter ściśle pou- 
fay, Do tej chwili jeszcze nie rozstrzy- 
śnięte, czy i w jakich rozmiarach opi- 
nia publiczna będzie powiadomiona ; o 
pezebięgu i wyniku yan narad. 


7 dnia na dzień. 


Z Gosnowca. 
Dn. 25/X. 


Przeciw zmowie spetulantów. 


Czytając dochodzące do nas pisma 


-Z rozmaitych okolic kraju okupacji 


niemieckiej i austrjackiej można łatwo 
się przekonać, że nigdzie lichwa z ar- 
tykułami pierwszej potrzeby nie jest 
tak uprawiana, jak u nas w Zagłębiu, 
a najbardziej w Sosnowicach i Będzinie, 

Prawie wszystkie, za wyjątkiem wy- 
dawanych z kartek, artykuły żywno- 
ściowe są znacznie droższe niż . gdzie- 
indziej, a dzieje się to tylko dla tego, 
że nigdzie nie mamy do czynienia z 
taką masą pośredników jak u nas, 

Ceny na artykuły pierwszej potrze- 
by dochodzą wprost do absurdu i to 
tylko dla tego, że towary dochodzą do 
konsumentów nieraz aż prawie z dzie- 
siątej ręki, a przecież przeciw takiemu 
sztucznemu śrubowaniu cen należałoby 
corychlej rozpocząć formalną walkę, 

Jak i gdzie ceny powstają, wiemy 
doskonale, trzeba tylko przyjrzeć się 
giełdzie w cukierni lub na ulicy, gdzie 
sprzedawanego i kupowanego towaru 
wcale się nie ogląda a tylko ze zwyżką 
sprzedaje dalej. 

Pośredników «mnoży się coraz wię- 
cej, nie można więc przypuszczać, 
ażeby objaw ten mógł dodataio wpły- 
nąć na zniżkę cen towarów! 

Wiemy także, że były wypadki, 
gdzie pewne instytucje płaciły pośre- 
dnikom każda żądaną cenę, byleby o- 
trzymać towar, rzekomo chwilowo bra- 
kujący, 

Takie bezkrytyczne kupowanie pro- 
duktów również przyczynia się do o- 
gólnego podwyższenia cen, bo han- 
dlarz wyzyskiwacz, przewidujący lich- 
wiarski zysk, zawczasu postara się o 
chwilowe usunięcie z rynku danego 
towaru, byleby go później z ogromnym 
zyskiem sprzedać. 

Doszło przecież wreszcie do tego, 
że zatraciliśmy zupełnie pojęcie co to 
jest cena i wartość towaru i pozwala- 
my-drzeć ze siebie skórę, nie próbując 
stawiać najmniejszego oporu. 

Ażeby więc walka z wyzyskiem 
mogła wydać konkretne rezultaty, na- 
leżałoby mojem zdaniem sprawę w ten 
Ua postawić, żeby reprezentacje 

omisji żywnościowych miasta Sosno- 
wice i z innych miejscowości, Komisji 
zakupów, jak również od wszystkich 
t zw. Komisji fabrycznych, zbierały się 
regularnie co tydzień i ustanawiały 
maksymains ceny, podług których, pod 
rygorem kar, obowiązują się kupować 
artykuły żywnościowe. 

Przypuszczam, że gdy wszyscy hur- 
towni odbiorcy odpowiedzą zmową na 
zmowę, i nie podbiją sobie wzajemnie 
cen, {a “oprócz tego postarają się omi- 
1 kata SEES OHT P RRNA A FC AEE 
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jać pośredników, to wynikiem takiej 
akcji bezwarunkowo będzie zniżka cen. 

Jako najbardziej powołany do szerszej 
akcji w tym kierunku uważałbym Kom, 
Zyw. Sosnowca. 

Powyżej przytoczony środek jest 
według mnie jedyny radykalny i przy” 
bezwzględnem zastosowaniu musi do- 
prowadzić do dodatnich rezultatów. 

A może sprawą tak bardzo dla lu- 
dności ważną i pilną zajęłaby się R. O., 
jako powołana do tego chociażby już 


ze swej nazwy ? 
sid Er. El, Ka. 
Sosnowice, d. 24/X. 1916 r. 


— R. P. O. Plenarne posiedzenie 
R. P.O; odbędzie się 7 listopada 
c. b, o godzinie 9 i pół rano w lokalu 
własnym przy ulicy Małachowskiego 
Nr. 11. 

— Projekt budowy tamy na Czar- 
nej Przemszy, na gruncie centrali w 
Małobądzu, został wzniesiony z ramie- 
nia Akcyjnego Tow. Elektryczność m. 
Sosnowca do władz niemieckich. Plan 
zamierzonej budowy leży w czasie od 
20 paźdz, do 21 listopada b. r. włą- 
cznie, 

— Stan zdrowotny. W czasie od 
7.g0 do 14-go października 1916 r. za- 
meldowano utzędowo w powiecie Be- 
dzińskim następujące wypadki chorób 
zaraźliwych:  Dyfteryt, Sosnowieć 2, 
Będzin 2, Czeladź 1. Tyfus plamisty. 
Zawiercie 3. Biegunka krwawa. So- 
snowiec 6 (1 śmiertelny), Będzin 3, 
Zawiercie 2 (1 śmiertelny), Wojkowice 
Kościelne 1. Szkarlatyna. Sosnowiec 
7, Będzin 1, Ezeladź 1, Łagisza 1. Ty- 
fus. Soanowieć 10, Zawiercie 2, Cze- 
| ladź 1, Łagisza 1. 


— O wiadukt katowicki. Codzien- 
nie jesteśmy świadkami, jak mnóstwo 
osób i furmanek czeka około przejazdu 
katowickiego i t<aci daremnie drogi czas, 
aby się przeprawić na drugą stronę 
ulicy. W lecie jeszcze pół biedy, lecz 
z nastaniem dni słotnych i mrożnych 
takie wyczekiwania są wprost rozpa- 
czliwe, Należy przypuszczać, że ma- 
gistrat i Stowarzyszenie właścicieli do- 
mów i placów corychlej poruszą tą spra- 
wę, aby rozpoczęto budowę tak upra- 
gnionego dla ogółu mieszkańców wia- 
duktu, 

— „Ujejsce“. Istniejący przy ul. 
Starososnowieckiej sklep z artykułami 
wiejskimi (owoce, ogrodowizna, masło, 
wędliuy i wiele innych) stosuje najniż- 
sze ceny. Cieszy się też wyjątkowem 
powodzeniem. Artykuły posiada świe- 
że, sprowadza każdego dnia lub parę 
razy w tygodniu z własnego folwarku 

„Ujejsce*. Klijentelę stanowią wszy- 
stkie warstwy i stany. Zdarza się prze- 
cieź, żo spekulanci nasyłają swoich po- 
średników celem nabycia za kilkakro- 
tnym nawrotem tanich artykułów w 
większej ilości, Artykuły te sprzedają 
potem po wygórowanych cenach. 


— Gazety urzędowej Nr. 42 wy- 
szedł i zawiera treść następującą; Roz- 
porządzenia dotyczące zwalczania wstrę* 
tu do pracy; przepisy wykonawcze do- 
tyczące poboru podatku RE 
od kapitałów; rozporządzenia i ogło- 
szenia Naczelnika powiatu: ogłoszenia 
dotyczące wykupu patentów, podatku 
od kapitału i inne; stan zdrówółky: 
zarządzenia pedese $ iane, 


Z Będzina. - 
+ Z Rady miejskiej. Na posie- 


dzeniu Rady miejskiej omawiano spra- - 


wę przemianowania nazw ulic, w myśl 
uchwały Komitetu 3 majowego. W dys- 
kusji nad sprawą przemianowania ulic 
Sączewskiej na Kołłątaja, Stanowisko 
opozycyjne zajął p. Sączewski, powo- 
łując się na akt urzędowy, zatwierdzo* 
ny przez byłego gubernatora rosyjskie- 
go. Próżno iłomaczono temu panu, że 
ten autorytet mie ma dzisiaj w Polsce 
znaczenia, daremnie zgłoszóńo wałósek 
kompromisowy, aby połowa ulicy nosiła 
miano Sączewskiego, druga zaś Koł- 
łątaja, p, Sączewski się uparł, aż Rada 
w końcu przed dzikim uporem skapi- 
tulowała, Nazwę Kołłątaja nadano do- 
tychczasowej Sławkowskiej, Słowiańska 
zwać się będzie Małachowskiego, Fol- 
warczna Igu, Potockiego, Nowy-Rynnk 
plac 3-go Maja, Koszarowa — Sienkie-" 
wicza. Zywe rozprawy wywolały in- 
terpelacje pp. Gzborskiego i innych o 
gospodarce w Komitecie żywnościowym 
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(którego cały skład wchodzi do Rady C „Echo poólskie* o Warszawie. Zarzewie waśni i Menawi do Pol- Władze niemieckie dołożyły starej 


miejskiej), Z powodu spóźnionej pory | Tygodnik „Echo Polskie“, wycho- | ski i społeczeństwa polskiego, roznie- | sby pobyt jeńców cywilaych w obozie 

Ś ukończenie dyskusji i uckwsłlenie wnio- dzące w Moskwie, poświęcił ostatni swój | cane przez nacjonalistów żydowskich | uczynić według możności jaknajznośniej- 

> sków odłożono do następnego posie- | numer Warszawie. Na podstawie dżien- | śród mas izraelickich, przedostało się | szym, Zə im się to udało, © tem świad- 

„dzenia w przyszłym tygodniu. Na po- | ników warszawskich, które okrężną | do młodzieży, kształcącej się prawie | czy nastepujący wyjątek z listu aktor- 

fządku dziennym była również sprawa | drogą dotarły do Moskwy, redakcje w wyłącznie na tle kultury polskiej; iskry | ki, znajdrjącej się w obozie w Havel- 

Rady miejskiej wybieralnej. szeregu artykułów zdaje sprawę z prze- | tego pożaru tleją nawet wśród chlo- | berg. W lishie z dnia 13 października 

+ P, M. S. Przypomina się o o- obrażeń i prac, jakie dokonąne zostały | pców uczęszczających do szkół nie z powiada ona między innemi: „Tutaj 

twarciu z d. 1 listopada biblioteki i | w ostatnich czasach w Stolicy Polski, | litery i języka, lecz z ducha polskich. | obchodzono się ze mną dobrze, wystę- 

czytelni P. M. S. przy ul. Plac 3 Maja Polityczna strona obrazu zarysowana Wyrazem tych prądów antypolskich | powałam tutaj niejekrotnie w teatrze. 
(NowyiRynek) w domu.p. Kunca, Znaj- została ze „względną swobodą, W | jest ruch skautowy żydowski, zorgani- 3 

dująca się obecnie biblioteka i czy- | "rze znajdujemy ilustrację, przedsta- | zowany i otoczony najczulszą opieką RD "ORO LA WŚ 


telnia przy ul. Ign. Potockiego (Fol- wiającą fragment z obchodu konstytucji | przez nacjonalistów najgorszego i naj- 


warcznej) jest organizacją przeważnie 3 maja w Warszawie pod okupacją nie- | zajadlejszego typu. 

; pry w pozosiałośią dawniejszej | miecką, j Druan imienia poikanaan Peki Od Administracji. 
„Kultury Polskiej" przez ogół polski | oselewicza zawiązana została głównie 
Kit duwiedzówą. z: z g w celu dania tym z pośród młodzieży „Kurjer Zagłębia" zamawiać mo- 


+ Drożyzna w Będzinie z każdym 
dniem wzrasta. Produkty wiejskie 
przez spekulantów za krańcami miasta 
wczesnym rankiem są zakupywane i 
sprzedawane po cenach wygórowanych 
lecz wprost haniebnie wyśrubowanych. 
Nie mając wolnych źródeł ludność chcąc 
nie chcąc nabija kieszenie lichwiarzom- 
spekulaotom. Dziś nabycie od wło- 


z t j : żna na pocztach. Prenumerata mie- 

twarcie Kursów odbudowy pochodzenia żydowskiego, którzy otrzy- : 
n . > : e sięczna wynosi: w okupacji niemiec- 
mują kulturę polską i poczuwają się do kiej i marka 10 fen, w okupacji 


i więzów, łączących ich z tego tytułu z 
Wczoraj o godz. 6 ej wiecz. odbyło | krajem naszym ojczystym pa możność zaś austrjackiej 2 korony 59 hal. 


się uroczyste otwarcie jednorocznych | uniknięcia sideł ruchu przeciwpolskiego PZ 
„Kursów odbudowy miast, miasteczek | przyswojenia i zrozumienia obowią- UNE ROC I RENOEŁ 
i wsi polskich”, założonych przez Ra: | zków obywatelskick polskich. 

dę Główną opiekuńczą przy szkole Celem działalności drużyny im. puł- 


przemysłowo-technicznej W. Piotrow= kownika Berka Joselewicza będzie tedy Urząd pośrednictwa pracy 


skiego, Właśnie w jednej z sal wy- | rozwój charakteru i woli wśród mło- 


i Wad s A s s bia- 
3 ła i Eh F Obi pirri W kładowych szkoły W. Piotrowskiego | dzieży pochodzenia żydowskiego, a ró- y“ Y SOSROWBU 1166 
j oaint wojt itra: otydiatelska (Piękna 38) zebrali się przedstawiciele | wnież rozbudzenia ducha obywatelskie- | ulica Dęblińska Nr. 11 (Iwsngrodzka) 


Rady Głównej Opiekuńczej, reprezen- | go polskiego, przywiązania do kraju, Š 
tanci instytucji społecznych, przedsta- | ukochania jego tradycyi —- czyli zwię- ma zajęcie 
aa prasy, zaproszeni goście, per- | źle: stworzenia zastępu szczerych „pa- dla: brukarzy, kucharek, służących, 
sonel profesorski otwieranych Kursów | tryotów i godnych obywateli. do wszystsiego, robotników nè szosę, 
i słuchacze. ; Od was — młodzieży — zależy, by | oraz potrzebuje dziewczat do fabryki | 
Dyrektor W, Piotrowski w przemó- | praca ta przybrała należne rozmiary i | za granicę z okolic Czeladzi i Mliowic, | 
wieniu swem zazneczył cel powołania | zbudowała podwaliny, na których przy- Wielkiej ilości robotników kopalnia- 
kursów do życia, podziękował za za | szłość wzniesie wymarzone gmachy | nych, do tutejszych kopalń, « mianos| 
ufanie, jakiem obdarzyła go Rada | zgodnego i braterskiego współżycia ze wicie pomocników (szleprów]./- Jl 
Główna Opiekuńcza, powierzając mu społeczeństwem polskiem.  , |_| Zarobek dla silnych ludzi ponad w 
kierownictwo Kursów, oraz wyraził Zepisujcie się tedy jaknajliczniej i | lat rb. 250 dla hamowaczy i ciska- 
nadzieję, iż Kursy wywiążą się ku | nakłaniajcie opieszałych do jaknajszyb czy rb. 1,70 dziennie. * 
zada wiecie wszystkich xo swego za- | asti) Zoe adie o EEs STR Bp || Zywnose po aietcokcnenić magazy” A 
arka ga prezes Redy Głównej O- | ka Joselewicza, pak Ern ra o dodch, 748 
piekuńczej radca Stan. Dsierzbicki za- eA re e" 
brał głos w imieniu Rady. - „Truđem i Tamże poszskają p 
wiarą, prawdą i pracą Połzka odbudo- Notatka w krzju 
wana będzie. Tą myślą kieroweni, i s Pomocnicy do biura, ogrodniki, ślugaz 
powołaliśmy do życia tę szkołę, Wy $3 Wydarzenia wojenne, których wi» | maszynowi, stróż, tokarz, parobek © 
chowańcy jej, mamy nadzieję, będą downią była Polska, zniewoliły do wy- komi, cieśle, szwaczki, zecęr do drukars 
pionierami racjonalnej odbudowy, zni dalenia wielu mieszkańców kraju z ich | ui, preczki, dziewczęta do wszyatkie 
szczonej przez wojnę Polski. ziemi ojczystej i do sprowadzenia do | go i do dzieci, kucharki, ivżenier nau 
Przewodniczący Wydziału budowla- Niemiec, gdzie umieszczonc ich w oba czyciel oraz raniony.  wojskoww, jaka 
nego Rady inż. Heurich mówił o celu zach dla jeńców cywilnych, Władze poitjer lub jaką iong pracę, 
kursów i naszkicował ich program, piemieckie zatroszczyły się 0 to, aby — 
obejmujący szereg przedmiotów te- | © ile to tylko było możliwem — po 
oretycznych i praktycznych, których | wrócić ojczyźnie i na łono rodziny tych 
znajomość niezbędna jest przy  racjo- którzy zostali dotknięci koniecznością 
nalnej odbudowie miast, miasteczek i | wojenną; przeszło 2.300 wynosi liczba 
wsi polskich, tych, którzy powrócili do obrębu Jene- 
Wreszcie prof. Kłos, msiący wykła- rał. Gubernatorstwa, 
dać architekturę polską, mówił = co 0- Obecnie zarządzono daleko sięgają- 
bejmie jego przedmiot, wobec: zwpeł- | ce środki w celu zwolnienia możliwie Wyanajmuję 
nego zaniku w ostatnich czasach swoj wszystkich osób, które znajdują się je” pianino na godziny. Główna 4, m. -4 1476 |. 
skiej architektury. szcze w niemieckich obozach dla jeń- | "7777 P DEY aa" 
Przemówienia wszystkich, nacecho- ców cywilnych, „aby i one na równi £ | kasy żelsznej ogiictewiłej, Oferty wraz z pods. ; 
wane szczerą troską o dobro -społe- odesłanymi do ojczyzny towarzyszami | niem cen do „Kurjera* pod „Kasa*, 1477-15] 
czne,przyjmowano rzęsistemi oklaskami, | swej dol: zaznały szczęścia powrotu do ZYCIE )+ M: ŻĘ ! 
Szczere „Szczęść Boże” słano pod | domu, 3 „ Rower A | 
adresem tak personelu profesorskiego, Ojczyzna bez wątpienia przyjmie ich | ¥ dobrym stanie, z dobremi oponami kupię 


usilnie nad tera pracowała, aby niedo- 
paścić w dnie targowe do podobnego 
wyzysku i przy pomocy wojska robiła 
obławy mna przekupniów, obecnie tak 
radykalnego sposobu zaniechano i to 
jest poniekąd powodem coraz bardziej 
y wzrastającej drożyzny. 


Wieści zę stolicy. 


m Nauczanie religii w szkołach. 
J. E, ke. dr. Aleksander Kakowski, At- 
cybiskup Metropolita warszewski, nie- 
zależnie od listu swego z dnia 23 sier- 
pnia 1915 r, w sprawie nauczania reli- 
i gii w szkołach, wydał świeżo w tej 
$ sprawie okólnik, w którym pochwalając 
| gorliwość, wykazaną przez duchowień- 
stwo, poleca przypomnienie, że we 
wśzystkich szkołach, (również ludowych) 
Ę obowiązuje ściśle nowy program, za- 
: twierdzony w r. z. i wydrukowany w 
| Warszawie Nad nauczaniem religii 
powioni czuwóć, jako wizytatorowie re- 
ligii w szkołach, ochronach i t. p. in- 
stytucjach w Warszawie: ks, prałat 
Adolf Jełowicki; sędzia -surogat konsy- 
storza metr, warsz,, ks. prałat Antoni 
Ciepliński, prof, sem, metr, warsz, ks. 
E kanonik Aleksander Lipiński, -profesor 
i seminarjum metr, warsz, i ks. prefekt 
Aleksender Fajęcki; w Łodzi: ks. pra- 
łat Henryk Przeździecki, wikarjusz je- 
nerałny i ks, proboszcz Seweryn Po- 
pławski, w dekanacie warszawskim ks. 
kanonik Feliks Pachalski, dziekan ko- 
ściołów warszawskich, oraz ks. wice- 
dziekani4 Franciszek Choiński i Anto- 
ni Kukalski, w pozostałych zaś deka- 
natach właściwi księża dziekani. 

[© Nagły wniosek, Sprawa po- 
działu warszawskiego „Gościnnego 
Dworu” na kramy chrześcijan i żydów 
nie daje spać działaczom żydowskim. 
Żargonówki pełne są ostrzeżeń przed 


racy: 
he- 


jak i słuchaczy, których liczba sięga | 7 radością, i keżdy bedzie poczuweł a: doll wd A Ene 
40 (w tem kilka kobiet). się do obowiązku ułatwić im powrót ls="iąp ua wów Doa 

do życia powszedniego, a zwłaszcza | g;ę,„;, GWAREK * gorsetów a 
wtedy, gdy idzie o udzielenie rady leb | uj; ła i P elity z 
wyświadczenie przysługi osobom,którym gie czek Poe | 
wyszukanie pracy i zarobku nastre 


Znamiedna odezwa. 


niebezpieczeństwem,jakie z tego powodu "Blyja czsć będzie na początku trudności, nrw OA Prscownia ssd 
wyniknie dla społeczeństwa sza Poniższą odezwę wolnej drużyny Niektóre z pośród osób, wysłanych ná M ia głazowej przeniesiona na pół = - s 
Grupa zaś radnych żydów — jak do- | skautowej imienia pułkownika Berka | do Niemiec, znalazły tam pracę i przy- AK I i 
noszą żargonówki — „zamierza wnieść Joselewicza podajemy dla wstępu stwier- | słały swym krewnym pokaźae sumy | powałska (Kołłąt ez a p 4 
do Rady Miejskiej nagły wniosek in. | dzającego to, co nam już oddawna by- | pieniężne; mp. niektórzy przysyłali | wieniu rekina. r a ra She a seti ir 


swym bliskim 50, 60, à nawet przeszło Kupię 1 
70 marek miesięcznie i nietylko jedno | fortepian krótki lub pianino, Oferty pod, Ii] 
krotnie, lecz regularnie, A. B: „Kurjer“: 1468-3% 
4 
f 


ło wiadome. 
Ta znamienna odezwa brzmi: 


Koledzy! 


terpelowania magistratu w sprawie 
t przyzwolenia jego na oddzielenie ży- 
` dów-handlarzy w „Gościnnym Dworze”, 


Tent zimowy 


Nowy wspaniały program. 


i Pod dyrekcją Wład; Gloge 
W czwartek 26 i w piątek 27 października 1916 roku. — Pod dyrekcją Wadi Gloga — 
«w Powrót z Afryki m 


Wzruszający obraz w 3-ch częściach 
Arcywesoła farsa w 1 akcienap. Varin, z udziałem pp. Walewskiej, 


4 H Nowakowskiej.Glogerowej, pp-Wł.Glośera,Orlińskiego,Gutscyego. 
ul. Teatralna 2. oq 1192 H aS [0 g- W opa ni, Początek o godz. 7 ej. Qeny miejsc: od 16 do 50 kop. 
pod dyrekcją J. Zawadzkiego. W próbach Popychadło—Poiska intryga | 


5 PRN PARIER AOA, | ZEG 1. REDY WONNA EPE MADE A 
} N ; R s Y , NNT f W Gi zł, 
i ej J 1 j 


Od wtorku 24 do 30 października 1916 r. NAD PROGRAM: 


. Występ gwiazdy kinematograficznej Asta Nielsen M M i i 
Kin 0-$ fi nke w najlepszym tego sezonu obrazie: Meyer, Neyer ias | 
| Dora = ran d es ANONSI Od 31 paźdz. „LIST CZARNEJ RĘKI” 
| Z etekt. dramat ze n; w wnei roli- $ 

w Sosnowcu e m słyn, LITTLE PLAY w głównej rol 


S QOOQOOOOO DTDDYGSŚCÓŃ | 
wspaniały dramat życiowy w 6 częściach, długości 2000 mtr. ; Do obrazów przygrywa kwartet koncertowy, (eny podwyższone. Í 
Gass 


Redaktor odpowiedzialny KONSTANTY KASZYŃSKI Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA” ul. Bęblińska Nr. 7. 
Za pozwoleniem ©enzury Niemieckiej. 


